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Zyfcie i charaSter A>go Baczy.
( Dokończenie. )

Z tpgo coimy o całym charakterze i o 
dumnych postępkach A i eg o Baszy powie
dzieli .łatwo dymyśleć się mozns, że widoki 
iego obrócone są na wyspy’ Jbńshie-. Trw«- 
łyn. zamiarem iego, dó którege zawsze'z nay- 
stalśzą cierpliwością i- pilnością dąży,iest, 
aby się uczynić całkiem niezawisłym od Pań
stwa Ottom ańshiego, i zupełnie' odłączyć. Dia 
tego też tó usiłował' nrieć zawsze związki z 
innemi Państwami Europeyshiemi, i'na'wszy
stkie stosunki tychże Państw z Tnrcyią, nie
ustannie uważać. Ażeby sobie posiadanie 
Państw swoich ifa stałym' lądzie zabezpieczyć, 
ażeby pokolenia pod iarzmo iego ieśzcze nie 
podbite zupełnie pokonać, ażeby potęgęswo- 
ra ustalić, i sobie samemu bydź dostatecznym, 
potrzeba mu tylko wysp Jońskicb; a te bjły 
»łtrn« nrfcffdiniotem skrytych zamiarów iego,' 
■ sa nim leszcze. dotychczas. W r&ku ltfóo 
nadarzała mu się sposobność, aby od stałego 
lńdu oddalić pewne Mocarstwo, które postę
py iego zawsze taipowałc , i' aby sobie otwo
rzyć przystęp do; morka Adryialyćkiego od 
którego pn.Wie zupełnie był- wyłączonym.

2 tey sposobności korzystał na opanowa
nie miast Jońskicb, połózonych na'stałym lą
dzie. Obecność wtrysk Rossyyskich i-Ture
ckich zatamowała dalsze iego kiohi', a trak- 
tif z roku' 1B01) położył mu nowe zapory; po
nieważ mu to w osadzeniu garnizonów'w mia
stach tych przeszkodziło ; atoli sprzątnął iuż 
był ńayznakomitszych obyWaiel? tamecznych", 
htórżyby' Zamiarom iego przeszkadzać byli mo
gli,. W samey PreWezie Kazał w iednyin dniu 
sto trzydzieści główr pi ucinać; a w roku 180S 
korzystał ze sposobności do wstawienia-tam 
swoiey załogi. Odwrót woysh Rossyyskich 
zdawał się wyspy dońskie w moc iego odda
wać. Gnyby okołe owego czasu miał byłflo- 
tę, lub gdyby" był sądził, że wyspy'K orf nh 
SI SUiwa przez napadnienie opanować po

trafi, byłby tc pewnie UcZynił. Usiłował ón 
zaiąć ie przez podstępy, a iego znaczenie w 
Konstantynopolu', popierane nieprze
zwyciężoną dzielnością złota , miało mu iuż 
prawie wyiednać rozkaz , który te wyspy W 
moc iego oddadż musiał, gdy gp w tern R,os- 
syianie ubiegli, i plany iego zniweczyli. Bo
leść, którą ma tó spr.iwiło, była iedyną po
budką itgo nieprzyiacielśhiogo sposobu my
ślenia przeciwko Rossyianou,, i wszedł w 
przymierze z Francyią, szczególnie- w tey 
nadziei, ie ia zamiarom swoim sprzyiaiąca 
znaydzię.

Szfczególniey W rÓHń 1H07 sądził się bydŻ 
bliskim spełnienia pragnień swtoich'. Wspar
cia których od Ftsncyi doznawał, i powa
żenie które mn okazywano", a przez które z 
nh. "onowaneml głowami' porównywanym się 
bydź zdawał, mamiły go, i Wzbudzały w nim 
wiarę, że osiągnął pewną wagę na szali lo
sów Enropeyskich Wiedział óń bardzo do
brze, że dywersyia-zrobioua ze' strony iegó 
iti wyspie K orfu bardzo pożycfeczną będzie 
dla wuyska Francńzkiegj w Dsimacyi; pe
nie w ai przer to uwaga Jem rhłów Rossyysh.ch 
zwróconą została" na Wyspę Kor fu; pochwa
lał ón ten układ z- pozorną szczerością: Po
nieważ atóli w oczach iego każda przysługa 
nagrodę przynosić powinna , ón zaś przyślu- 
g* swóią’ za' Wysoko-" cenił; przeto wystawiał 
robie, że mu Rząd" Franczki posiadania wysp 
Jońskleh iuż więcćy, zaprzeczyć nie może. 
Tych widoków swoich nie" taił bynaymniey 
przed-Ajemami Francuzhieini, i wys.awiaUim 
ie, iako dzieło sprawiedliwości. dodając , że 
to itst interessem Francy i, afiby tym spo
sobem zjednała sobie' potężnego sprzymie
rzeńca na morzu środziemnem:

Przyięcie iahiego Poseł iego M e h a- 
med E f f« nd i" w War s-z a w i e doznał, a 
które s>q może ieszcze przesadzonemi farba
mi odmalowano, potwierdzało A l eg o w tey 
myśli, że Napoleon ma zamiar sprzyjać 
wyniesieniu iego i potęgę iego ustalić. Nie 
ukrywał iuż więcey planów i nadziei swoich; 
X 3.;



Jego Dworzanie ;i ^poufni pomocnicy Jego, 
iiiie mówili iuż o nim inaczey, tylko iako o 
przyszłym Królu Greckim, kazał więc zwycię
stwa wovska Francuzkiego ogłaszać .publicz
nie, 4 częstokroć J z wielką przesadą. -Roz
siewał pogłoski ,o gońcach z Konstanty
nopola donoszących o mniemanein eaięciu 
Rygi Re walu i Narwy, o bliskjem za
warciu pokoia ,-tudzież że Rossyianie odstą
pić inaią wysp 'dońskich ; przyczem Jeszcze 
niby-to .w .sekrecie dtdawino, że w Grecj i 
ntworzonem bydź ma ..niepodległe Królestwo 
J że korona dostanie się Alemu. -Lecz do
wiedziawszy się , że w T y 1 z y-układy noko- 
iowe rozpoczęto, nie mógł iuż .dł.użey okry
wać .lękliwóści .swoiey ; szturmował Ajentów 
■Francuzkich mnóstwem zagadnień podchwytu
jących , i kazał. ich zaufanymi luużmi ofaczać, 
■aby .ich instrukcyie wyrozumieć, i dowie
dzieć się, cobyone względem wysp dońskich 

,za wierały.
.Otrzymawszy wiadomość ,o traktacie^ ,i 

• dowiedziawszy .się , że Gubernator Francuz
ki przybył .z woyskiem .na wyspę Korfu 
kosztowało .go wiele-przezwyciężenia się, że 
.c.apalczywośc .sweia umiarkować .zdołał, i tył
by iuż prawie do -otwartych kroków nieprzy
jacielskich przystąpił. On i niektórzy z po- 
ufników1 .iego -wyrzucali -Francuzońs ich nie
wdzięczność i iWiarółoinrość ich Rządu o któ ■ 

,ryin Ali twierdził,,że czynił mu przyrzecze
nia, i że ie-bezkarnie dawał Związki z wy
spą K orf u stały się prawie podobnież tak 
trudijemi , >ak'były podczas -węyny , Ali zaś 
czynił, co tylko ib.yło można , aby mieszkań
com -wysp dońskich i -osadzie" -Franęnzkióy 
przeszkadzać w pobieraniu .ze .stałego Jadu 
drzewa na opał, i innych potrzeb -koniecznych 

.Atócych wyspy te -nie wydaią. -Skoro flo’ta 
Angielska ukazali- .się .-na wodach dońskich, i 
wyspę łlor.n oblęgła, .inne zaś Wyspy napa
dać zaczęła , powziął -Ali ladzicię, że An
glię*) .użyje go do zdobycia onychże , albo
przynaymn-ćy ao ihsadzęnia wyspy St. 'Mau
ra, którą ón wprawdzie mógł oblędz, lecz 
pewnie nigdyby iey nie ,mogł był zdobyć. 
Ależ nadzieie iego zostały,znowu .zawiedzio
ne , a pckóy , który -obecnie -byt wysp doń
skich zupełnie zabezpieozył , mnsiał go od 
próżnych planów iego iuż całkiem odprowa
dzić.

Pomimo wszystkich -planów rozpostrze- 
nienra się, nie iest on .przecież Lynayinnićy 
spokoyuym o Icri swoich .Kraiów po śmierci 
swoiey. Obawia ón cię, ażeby Grecy następ
ców iego nie niepokoili, a nie mniey lęk a się o

-skutki niesnasek między ouhcessorami sswoiaii- 
M u klar naystarszy syn iego, Jest walecznym 
•wielkomyślnym , pełnym otwartości, i miło
śnikiem kunsztów i wiadomości. Obcowanie 
iego z Eufrozyną nadało umysłowi iego 
cechę łagodności i nkształcenia; wszelako ży
wiołem iego, iest woyna, a ieżeli mu ta za
trudnień nie nadarza, tedy pokrzepiają go 
łowy. Prosty w ubierania .się , umiarkowany 
i skromny, odważny i ufalący, niania się pie
szo po górach, żyie gdy tego trzeba, o cble- 
bie i wodzie; nie wgdryga się leżeć na twar- 
dey ziemi , -w obozie prowadzi życie .żołnier
skie , i sypia na gotey ziemi obwinięty w gru
by płaszcz Albański. Wierny w dopełnieni.u 
przyrzeczeń swoich , znayduie w Państwach 
Oyca swoiego każdego gotowym do zaspoko
jenia wszystkich swych zyczeń. N gdy nie 
uchybia, odpłacać w przyzwoitym czasie, to co 
..mu pożyczono , dodaiąc często nagrodę i obo- 
, wiązniąoe podziękowanie. Ody z Lepańt-0 
wychodzić musiał, kazał na dni pierwey 

;przy o dgłosie trąb o^nayuiie , ąźeby wszyscy 
maiący lo .niego iakowe pretensyie -zgłosili 

■ się po zaspokoien.e. Załatwił wszystkie obra- 
-chunki twoie, a spothawszy w ciągu podroży 
Jednego z wierzycieli, który przy odieżdza- 
niu i“go obecnym nie był, kazał orszakowi 
swoiemu .stanąć, i wypłacił wierzycielowi na- 

.leżytość iego. -Surowość i prawośę zasad 
Mnkiara nadaią inu pewny-gatunek ozię
błości w obcowaniu z oycein. dla kt&rego
wszelako okazuie się zawsze pełnym uszano
wania. Zdaie się atoli pogardzać bratem swo* 
;tu , htóregó poczytnie za człowieka hołduią- 

.cego rozwięzłośći i nieprawości. Ali ze stro
ny swoiey , nie kocha ±VI u k l a r a , a nawet- 
go .boi się. Przeciwnie 'kóchaią i poważaią go 
Grecy, Ałbańczykowie zaś. uwielbiają go i 
okazuią inu naywtększe uszanowanie

•V e U , drugi śyn A lego Baszy, ma 
iwięle rysów .podobnych do oyca swoiego. 
Jesion tak jak i oyciec.., łakomym, dumnym, 
fałszywym Jji podeyrzliw.ytn. Hołduie ón ła
komstwu , J Jest wiarołomnym we wszystkich 
zobowiązywaniach się swoich. "Potrzebnie 

.■często pieniędzy, ale mu nife tah chętnie Jak 
bratu iego pożyczaią. Kocha się w pompie i 
.przepycha , a jego suknie, meble i stroie są 
dlań ważnemi przedmiotami. Dla zbylkowa- 
ni/" swoiego musiał pozaci;g»ć wielkie -długi 
które stały się uciskaiącym .ciężarem; tym zaś, 
którzy mu służą , albo bardzo żłe płaci albo 
też wcale nic nie daie. Kocha ón się w zwy
czajach Europeyskiah, i w nieprzymuszono- 
ści manier i obyczaiow , iakich te wymigaią.
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Pewnego razu pytał się Koczała Trancnzkie- 
go, wstiazniac mu główny meczet Joanni- 
neński, ożyliby ten był dosyć przestronym, 
aby go przerobić m teatr sposobem Włosnim. 
Ra^by ón był zwiedzić Europę, aby na 
różnych Dworach pokazać się iako bogaty i 
potężny Xiąże, i aby się nauczyć ohycznów 
Europeyskich. Proponował to,pewnego razu 
Oycu swoiemu, przytaczaiąc przytem pewne 
zamiary polityczne; lecz Ali znaiac .V e 1 e- 

-g o iiko rozrzutnika ,-i przewidując, iż by go
• to kiłka miliionów piastrów Kosztowało , od
mówił mnwzręcz pozwolenia swoiego. Zre
sztą nie brakuie V el e m rt na powadzę, a 
postępki w ostatniej woyhir przeciwko Ros
sy i ziednały mu chwałę i poważanie. Zaz- 
rdrości ón bratu swoiemu , i nie zdaie-sie 
bydź skłonnym do uznawania pierworodności 
jego równie iak _do spokoynego odstąpienia 
mu Rządu Joa.nniny po śmierci ich Oyc . 
Ali kocha go bardziey aniżeli Muhtajra, 
:przez to atoli niemniey cau ,nie .dowie
rza

Położenie Yelego podlegało >w ciągu 
lat ostatnich wielkim odmianom. Przy końcu 
ostatniey .woyny Rossyyskiey, w .Ltórey popi
sywał się chwclebnie, utracił Wezyrat More- 
ański, który przez .Sułtana Mach mu da pe
wnemu Tnrczynowi Konstantynopolitańskiemu 
,jnu Achmedowi Baszy .nadanym -zo
stał. Zarzucano ran, źe mieszkańcy uskarżali

• się nań przód R.zndom. Ali Baszi n>e oka
zywał Łtąd -wcale żadnego n ieukontentowa- 
ria ; a ponieważ, iego znaczenie -u W. Porty 
nie zdawało się przez to tynaymniey bydź 
zmnieyszonein A c h in e t zaś Basza iednyin 
iest z iego kreatur i ajentów przy Dywanie, 
a przeto nie można wątpić, że ón sam był 
sprawcą tey .zmiany, i że go nieufność w sy
nu do tego kroku zniewoliła. Veli był w 
Morei za bardzo potężnym, -aby mu jniał 
zawsze bydz .podległym p opieką, którą miesz- 
ikańcom Kraiu owego dawał , . i iego usiłowa
nia ażeby sobie przywiązanie łth ziednać., 
wzbudzały ,w Oycu .iego obawę, aby si^ę nie
podległym uczynić nie starał. Achm et Ba
sza Turczyn ciemny i fanatyczny łatwieynad 
■sobą panować daie, .a M o-rea iest w saumy 
rzoczy zawisłą od A l e g o. Do tego korzy
stał ieszcze i winnym względzie ze złożenia 
syna swoiego. Miasto Larissa nawykłe do 
obierania sobie osobnego Baszy z własnych 
swych Bejów, ;nigdy Ale go w mury swe 
przyjąć nie chciało , i tylko oo części było 
inu pośłnsznem. Dy~an podsycał to opiera
nie się, i uigdy Alemu firmami na to me

ndzielał Teraz dokazał lego, że syna iego 
mianowano Cnbernatorem Laryssy; a to 
otworzyło mu bramy, i poddało ma Bejów 
tamecznych.

Sally Bey, trzeci syn Ale go; iest 
.dzieckiem , które dopiero niedawno wyszło z 
Seraiu. Jest ón przyiemney .postawy i łago
dnego charakteru. Dotychczas dare się to tyl
ko spostrzegać, źe Ali kocha go naywięcey 
ze wszystkich synów swoich, ponieważ mnie
szcze żadiiey nie sprawia obawy. (*)

Osobliwości Anglików woiażuiących.
Nie ma v» Europie Narodu, któryby 

■wóiażował, tyle iak Anglięy. We wszystkich 
.częściach Świata można widzieć Anglików yo- 
dróżuiacych , a przyczyny \tcre ich do jako
wego mieysća przywięzuią, są czasem nayza- 
Bawnieysze. Pewien Autor Angielski przed- 
■stawi i poniższe rysy kilka rodaków swoich, 
którzy juidawnych czasów .zwiedzali obce 
.Kraiei: '

Jest lo .dawne przyiiowie., ',( f isze rze
czony Autor)-że; „każdy ptak ćhwSli swe 
gniazdo,“ Coż więc za powód do tego, Mci 
Montaque, że wy Anglicy nie radzi po
rywacie w Oyezyznie waszey ? 2daiecie się 
unikać ićy, a -iakozkolwiek wiele macie przy

uczy n do chlubienia się nią , -przecież przeno
sicie-nad nią Każdy Kray obcy, a nawel nay- 
•dziksze i naynieurodzaynie/sze okolice Świa
ta. Słyszałem nieraz, że w Azyi w Afry
ce, w K i y in i e, niema wsi ani miasta gdzie- 
by się nieznalazł Anglik albo rodzina Angiel
ska,-osiadła iak się zdftie na całe życie.41 —— 
„Wszyscy odpowiedział mi P. Montaque 
-wszyscy mamy przyczyny do tego , źe lubie- 
my -woiaże , ale WP zdaiesz się nie uważać 
ich, pozwól więc, abym Ci ie obiaśnił w kilku 
słowach. “ — Tak -np. iadąfc do F. g i p t u 
-spotkałem Lorda Vjfenó«, zatrudnionego 
podlewaniem krzaczku iazminOwowegó. — 
.„Co u kata’ Milordzie robisz tu WP. w 
gipcie? spotkanie, to-iest “lóbliwęzę, .cóż mo
gło-sprowadzić tu. WIana?“ „Nic innego 
iak tylko przywiązanie do pięknych owoców11 
odpowiedział» •„ Ogródek ten} który WP wi-

t(* I.Dohładńicysze wiadomości o Al.m i rodzinie 
iego znayduią się w Doktora Hollanda po- 
drożach do wysp Jo ński r h, do Albanii, 
1? es s a lii ntc. _ w Jenie igió n Augusty 
na Schmida i towarzystwa.
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<Jzi«r, upiększany odemnie, przenoszę nad 
wszystkie Baronouwn któie posiadam w W i el
ki ey Brytanii i Irian dy i; Przypatrz 
się WP. teina pięknemu winogronu, pzwąchay 
go, i pokosztuy. i«gedki z niego. — Czyz mo
gły kiedy I n d y i e lub Persyi.a wydać coś 
piękniejszego,. i amacznieyszegp? Otóż to iest 
przyczyną dla. którey tu sobie obrałem sie
dzibę." „ Czy na. całe ży.eie?" zapytałem, 
go. „,Nie I na- nieszczęście nie I “ odpo
wiedział Lor.d Yalaatia, „ postano? iłenr 
ho wiem zwiedzić ieszcze wyspy Archipe- 
l«gn, i nadbrzeża małey Azyi, na co 
odłożyłem lat dziesięć, po których upłynie- 
nin powroeę nazad do przebrzydłej Oyozy- 
zny moiey. •" — Innym razem iadąc z Fran
cy! do Hiszp an1i,, spotkałem przyjaciela 
moiego E. W i n d h am a, siedząoege nr szczy
cie gór Pireneyakicb,. na mieyscn oaoscbnij- 
nem, którego przyiemności poiąó nie zdoła
łem albowiem nigdy ieszcze nie widziałem 
okolicy tak skalistey i nieurodzayney. „Przez 
Boga żywego , ca. WP. tu rcb»sz? “ spytałem 
P. Windhim a;. WP. ż» to sam iesteś, któ
rego oglądam w tey pustyni ? “•— Nieina- 
czey“ odpowiedział, „ia to sam. iestem który 
przebywam tu dla. świeżego powietrza. " — 
Wie inógłżeś WP. nżywać świeżego powie
trza, na. wzgórku pod Richmond?" — „Wca
le nie" odpowiedział, .,Richmond iest 
tylko ogrodem w którym ręka ludzka' wszę
dzie widzieć zifi daie. Natura nic się 
do tego nie przyłożyła; prócz ziemi > okolicy, 
i tylko też to iest godpea szacunku moiego 
Roboty lyisze przyłożyły się; za wiele do’ pia
na pierwiastkowego, a Jtak cala scena została 
zeszpeconą.. —* Ją z moiey strony w dziełach 
natury,. sama tylko naturę rud widzę, o cżein 
chciey się WP. przekonać a tey óżikiey i 
niezmiernie wysokiej- okolicy, która' tak iest na
gą, żenić nie zakrywa .a przeto-nicnie oszpeca. "

„Wkrótce potem,'« mówił P. Monta
no- , -udałem się do E n i 0 p y pó łnoo ney 

gdzie- w- nsypięknieyszey- porze rokw zuala-
cłem Milorda St. He,Pens, odzianego od 
głowy aż do nóg w baranki Astrahańskie , i- 
leżącego przy- ogniu na skórze bawoley. Py
tam go; ,, Milordzie, powiedz m' ćo. Leżsjdałsic 
sprowadziĆ Gię tu, abyCię przyprowadzić do stanu 
tak nędznego?"—„Używam- tu " odpowiedział, 
„przyiemności strefy tułeyrzeyt"Uży wanieWr." 
„rzefcłeta zdaiesię bydź osobliwszetn. Więc 
tu,. gdzie przynaytnnióy pr-zez g.. miesięcy 
do roku mrozy trwaia. zimno pcwabnein iest 
dla WFana?" — „Nie należy to w cale do 
jzeczy „ odpowiedział MilordJ* — ^Ponie

waż wAn-glii zawsze byłem ponurym, pro
siłem przeto, aby mi dane Poselstwo do 
Dworu Północnego (*) A od czasu mjie- 
gO przybycia w to tu inieysce zdrowie moie 
polepszyło się bardzo. W Anglii zdarza
ła się w iednym dnia trzy różne pory roku, 
tu zas przeciwni#-, przóz rok cały itdna tyl
ko iest pora." — Ależ Milordzie, z pi wierz 
ohowności WPana możnaby sądzi?, że Ci 
i Północ me sprzyia ; cóż' fo- za ślad/ widać 
po twarzy WPana?" — „Prawdę WPan 
mówisz" rztkł Milord, „ale wierzą J ińł, 
że to nie pochodzi od klimatu; słaba pa
mięć moiego kammerdynera iest iedyną tego 
przyczyną , ponieważ pewney nocy podczas 
nay.tężśzey zimy zapomniał obwinąć ci gło-i 
w^ w skórę niedźwiedzią "*

„ Podczas podróży we Właszc c h (cią
gnie daley Pi Mon.aane) widziałem się 
w Florenayi z p. Thorntonem, bawiącym 
tam iuż od łat kilka. Może k.o będzie cieka
wym wiedzieć, co on tam robił? Oto iest wszy
stko < olno> będzie w oczy zarzucić mi 
kłamstwo, ieżeli v opowiadaniu moiem dopu
szczę się, naymnieyszey przesady. Cały iego 
sposób życia był taki. Rano budził go odgłos 
przeszło 3ostu muzyków zaipówinnycb przezeń 
wyraźnie na dziedziniec pomieszkania; o dru- 
giey godzinie po południu iadł obiad, pił ka
wę o trzeciey, a potem kładł się spać na so
fę ; (ten bowiem nie iest prawdyiwym Wło
chem, kto regularnie po obiedżie nie śpi), 
o piątej wstawał, przebiera! się na wieczór, 
chodżił na opery, i iadał z Gracyianą, a 
o- 2giey godzinie z rana po.wracał jełt domu 
i- znowuszedł do spoczynku. Takr był cały za
kres działania iego w F lor en cyi. — w Mo
dy i o 1 a n i e spotkałem P. G r e i a którego śpie
wanie fełówika Rzymskiego wiązało do tey stoli
cy, Głos słowika Byt dlan„ go tak zaytnuiąoyin,iż 
przysiagłże nie pierwey opuściM e d y i o 1 a n, aż 
po zgonie tego ptaszka Przystał na moią radę i 
wziął z soby słowika do Oyćzyzny swoiey leczża- 
liłsiępotem, Żemgły panoiace u ni s in.eczystosć 
powietrżokręga z niszczyły całkiem talent tey bie
dnej-ptaszyny i że od czasu przybycia do A n g l i i słowik 
ów w oczechiego niewięcćyma wartości, iau każdy inny 
ptak niewdzięcznćy tey wyspy. Lecz zapomniałem ie- 
szcze o P, W al acr, którego pamiętniki j krótkie. 
Strwonił ówniemal 3e,ooo gwineo w dobrey wagi nazn- 
hupietiie łićhycli medalów miedzianych, których wartość 
wewnętrzna wynosiła- około dziewięciu1 funtów szter- 
lingów, tudzież na zbiór konch chrząszczów1, much, i 
Krzemieni, ro wszystko sukcessor iego zapewnie prędzej 
wyrzuci na śmiecie, aniżeli za. cos maiącegp wartość w 
rbiestrzc położy.

(*) do Petersburga.


